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Ogłaszając prenumeratę na następny kw arta ł, Redakcya  G a z e t y  K i u k o w s k i ć j  uprasza  
Szanownych Abonentów o wczesne zapisywanie s ię ; gdyż później zg łaszający się nie będą 
mogli odebrać pierwszych numerów G azety, albowiem Redakcya taką tylko ilość exemplarzy  
odbijać postanowiła, ja k a  po obliczeniu  najdalej do dnia 6  Lipca r .  b. Abonentów, okaże 
się być potrzebną. —  Prenum erata kwartalna Z łp . 10, miesięczna Z ip .  4.

Wiadomości krajowe.

— K R A K Ó W .  —
Ju t r o  w cyrku gimnastycznym, ostatnie wi ­

dowisko.  Naczelnik kompanii gimnastyczno- 
jeździckiej  1*. Bernnek,  nadesłał dziś z tpgo 
powodu następująco pismo do umieszczeniu 
w gazecie.

' «Mi łej  podpisany dyrektor  kompanii  ar ty­
sto w gimnastyczno jeździeckich,  kończąc sw ój 
pobyt  w tutpjszej stolicy, z jutrzej szym osła- 
tniem widowiskiem; — ma honor złożyć naj- 
*>niżeńsze dzięki Prześwietnej  Publiczności 
K r a k o w s k ie j ,  zu łaskawe i względne przyję- 
ei® jak iego  tu doznał  przez przeciąg cało- 
“nesięcznego pobytu z swoją  kompanią  inBj- 
uroczyściej  oświadcza:  żo gdz iekolwiek się 
•oajdować będz ie,  nieomieszka z najczulszą 
Wdzięcznością przywodzić sobie na pamięć 
? wspania łomyślną ,  gośc inną ,  i pobłaża jącą  
. hczność W .  M. K r a k o w a ,  która dobro- 

podwaja w każdyiu artyście żądzę
m - naj 8 or*iwi^j-
Najobow ląsańzsy s ługa  Bernnek.

P. S. O d y  zaraz po ju t rze jszem o s t a -  
t n i e m  w i d o w i s k u  to jest w dniu 27 b. ni .  
opuszczam tutejszą stolicę; przeto upraszam 
k«żdego ktokt  IwiekLy miał j a k ą  pretensyą 
do mnie,  lub do k tórego z członków mojćj 
kompanii ,  uby raczył zgłosić się do miesz Ka­
nia mojego w oberży P. Knotza przez cały 
dzirn jutrzejszy aż do godziny 4lej po po łu­
dniu. Beranek.

Wiadomości zagraniczne.

— W arszaw a  19 Czerwca. —•
W tych dniach, z polecenia bnnku po l ­

skiego ,  rozpoczętą będzie praca nad wyło­
żeniem smołowcem ulicy E l e k t o r a l n e j , od 
gmachu banku aż do ulicy Or lćj .

P Ib j  k ra s iń sk ich  zaczyna się wypróżniać,  
przez wczoraj mnóstwo już  wełny ładowano 
na  wozy, aby j ą  odwieść na iniejsc:> uowego 
je j  praeznaczeuia.  Przedaż przez onogdaj i 
wczoraj  szła żywo,  kapujących  było wielu.
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» seny w przecięciu okazały «ję pr iwie ta* 
kie same ja k  w roku Zaszłym. Najlepsze 
gatunki  z wzorowych owczaroi płacono od 
20—22 talarów,  Ła kamień ,  ś re dnieodlG— 19 
nieco lichsze od 12— 15. W ogóle kupcy nie 
uskarżali  się na zle wymycie wełny ko nasi 
pp. producenci nieszczędzili  starań aby osią* 
gnąć w tym względzie pożądany rezultat.  
Widziel iśmy na niektórych wełnach próhy 
rozmaitych nowych sposobów mycia,  które 
okazały się zadowalającemi.  T a r g  t rwa je* 
szcze.

— P aryż  8 Czerwca. —
Kommissya której  polecono rozt rząśn,enie 

kwestyi o cuk rz e ,  utworzyła się stanowczo 
i mianowała swoim prezesem pana L icav e  
Laplagne .

Znowu w tych dniach miały miejsce u* 
więzienia,  mające  związek z wypadkami 12 
i 13 majn.

Powszechnie m ó w ią ,  że gabinet  ma zamiar 
utworzyć nowy dz ie nn ik ,  na sposób »U«tawy 
z 1830 roku.

Czytamy w Courrier fr a n ę  ais : W  nastę* 
pny wtorek izba parów zgromadzi  się j ako 
wydział sądowy. Oskarżeni  ma ją  Lyć po­
dbieleni na klassy, i p ierwssa składa się z 
16 o s ó b ,  a to dla ułatwienia postępowania 
sądowego.

P i s z ą  z Algieru 1 czeiwca : »Arab z S e ­
tif w prowincyi Kons tantynie ,  przywiózł  tu 
następującą  wiadomość.? Ponieważ Abd • el- 
Kadcr  nie odważa się rozpocząć jawnie  kro*' 
ków  nieprzyjacielskich,  wymierz;!  przeto ca* 
i ą  swoję baczność na prowincyię Konstnnty- 
nę. Już  w przeszłym roku jeden oddział 
Wujska jego  próbował  wymusić podatek w 
tej  p rowiacyi ,  ale ograniczył a.ę na sninćm 
pobrzeżu pustyni. W  tym roku  wystąpił ba r ­
dziej  otwarcie i wystał oddziały regularnego  
wojska do Medschana ,  ale te zostały pobite 
przez naszego K»l i fę ,  Mohammed Ben* Mo* 
rani ,  który posłał  do jene ra ła  Gzlbois  syna 
sw ego ,  z g łową Ben-Ylea mianowanego^ rzez 
Abd-el  Kadera Kalify. T o  zwycięstwo spra­
wiło wielkie wrażenie w tutejszej prowincyi, 
i naczelnicy wszystkich pokuleń Medschany 
udali się do KaJify B r n - M o r a n i ,  winszując 
mu pomyślnego powodzenia oręża.  Kalif  
ws ią l  ' k i lku  z nich z sobą do Dschemi le ,  
gdsia przybył na czele 200 ludzi. Na  wieść 
o porażce swego wo jsk a ,  E iiir opuścił  M :* 
liana i cofnął się na wschód. Dla tego wy­
prawa mars ia lka  stała się potrzebniejszą niż

k iedykolwiek,  już  nawet wszystko do niej 
j es t  pr?ygotowanein, i wojsko oczekuje ju ż  
tylko znaku da wyruszenia.  Roboty fortyfi­
kacyjne w obozie Oschemilla daleko już  po.  
stąpiły,  i zdaje s ię ,  że tu będzie punkt  o* 
p u c i a  znacznej osady. Kiedy kolumna po­
stąpiła ku Setif połączyło się z nią 500jeźd-  
ców Arabskich.  Przybywszy do Se ti f  j e n e ­
rał Galbois dokończył  o rganizac j i  Kalifatu. 
Koloniści wyjednali śobie żeby przeds ięwzię­
to środki do obrony równiny Metischa.

—  Konstantynopol 20 M aja. — 
Oesterr. Beobachler podług urzędowych 

doniesień następująca udziela wiadomości 
względem stanu obustronnej  arinii na grani- 
cy Syryi. W  dniu 21 kwietnia pierwsza ko­
lumna wojska sultańskiego pód ismaelein pa ­
s z ą ,  idąc od O r f j  r. t rzema pułkami p iecho­
ty przeszła przez Eufra t  pod B i r ,  u trzy in­
ne pułki piechoty, dwa szwadrony jazdy i 
pięć btiUryi zajęły pozycyę na lewym brze­
gu. Głowna armija pod Iłafizem paszą wy­
ruszywszy z Malmie,  licząca 4 u —45,OliO ł a ­
dz i ,  z czternastu ba te ryami , jednocześnie 
przybyła do Semizat  na prawym brzegu E u ­
fratu.  W dniu 3 maja Ismnel pasza doszedł 
do N a j i b ,  o trzy gbdz‘ny od B i r ,  na drodie  
do Aleppo w paszostwie Marasch ,  i osadził 
to sul tańskie miasto. Do dnia 6 m a j a , to 
jest  do dn ia ,  do którego otrzymano wiado­
mości z Aleppo ,  nie było wiadomem żadne 
dalsze poruszenie armii , ale b iega ją  wieści 
o poruszeniu paszy ■ Mossul i Bagdadu do 
E uf ra tu ,  przez który chciał przejść pod Deir .  
Egipcyanie rozłożeni w kwaterach obozowych 
ud Gaza do A d a n a , na 150 godzin rozległo* 
ś c i , których konie ,  podług powszechnego 
zwyczaju w Egipcie ut rzymywane są  prses 
cały maj na ł ą k a c h ,  zaczęli na piarwzzą 
wieść o poru .zeoiu tureckiego wojska nad 
Eufra tem,  ze wszech atron zbierać aię "  
Aleppo. W dniu 6 maja już tam było 35,000 łu* 
dzi pieszych,  pięć pu łków jazdy i dwa pul* 
ki a r ty le ry i , do których w dniu 7 przyłączy* 
ły aię jeszcze dwa pułki g w a r d y i , i p u l t  pi*’ 
cboty. Północna granica  Tauru osadzona by* 
ła pięciu pulk-ini  piechoty i niel iczną jasdą* 
Przednia  straż Ibrahiiua atała w Aintan iS*^* 
schur i cofnęła się następnie do Aleppo. W okrę* 
gu Druzów i Metuali stało 600 Arnautów * 
7—8000 Maronitów. Ibrahi in ntrzym»J ® 
swego ojca polecenie tak  długo jak tylk° 
można unikać bitwy. Soliman p a a i a  w dniu 
16 Safer (1 maja) wyd»ł okóln ik  do wszy* 
kich kootulów, którym oświadcza,  iż * P ° '
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woda przecięcia przez T u r k ó w  wszelkiego 
związku z prowincjami  z tej strony Eufratu,  
rząd egipski  widzi się zmuszonym użyć od­
wetu i zabronić związków na granicy. W 
dniu 8 maja z Alexar.dryi wysłano do An- 
tyochii j eden  pułk piechoty. Z  fcandyi 15 
maja odpłynęło 150 Albańczyków do Ale- 
xandryi-

Rozm aitości.
Pił  S  T  II I E R S.

(P od łu g  opisu p. Cormenin.)
Nie na znakomitem kolanie kołysał  się 

Thierz  w drzieciństwie.  Urodzony ubogo, 
potrzebował dostatków, przyszedłszy na świat 
w ciemności,  potrzebował  imienia. T r a w io ­
ny żądzami jak wszyscy żyw o czuć um ie ją ­
cy, winien on początek swojego dobrego 
mienia panu Laffite, ale s ławę swoję,  tylko 
swemu talentowi. J e d n a k ie  bez rewolucyi 
l ipcowej ,  pan T h ie r s  nie byłby dotychczas 
ani wyborcą;  ani wybranym,  eni deputowa­
nym, ani ministrem; więcej nawet,  nie byłby 
członkiem akademi i ;  byłby się zestarzał ,  
szanowany tylko przez j a k ą  l i teracką ko- 
teryę.

Zbywa panu Th ie s  na f igu rze ,  rysach, 
t legancyi ,  j ego  głos nosowy rozJz ie ra  Ucho. 
Marmurowa barjera mównicy sięga mu aż 
do ramion i prawie zakrywa go zup . łn ie  
przed słuchaczami.  Doznawszy macoszego 
. bejścia ze strony natury, nieufnie uważany 
przez przyjaciół,  wszystko ma przeciwko s o ­
bie,  a j ednak  kiedy ten maleńki  csłowieczek 
opanuje mównicę ,  tak bardzo czuje się być 
w domu,  i tak w iele rozwija by strego rozsądku 
i dowcipu,  że w niedostatku innych wrażeń,  
musiemy cieszyć się samem słyszeniem go. Nie 
puszcza on się w uderzające dowcipkowania 
jak Dupin,  nie posiada tego silnego wy m ż e ­
nia j a k  Odilon Barrot ,  albo ostrego ŻHrtu p. 
Mauguin,  ani słodko płynącej wymowy pan 
Sa u se t ,  ani wysokiej loicznej siły myślenia 
p. Guizot- nie, j e s t  to talent sam w aobie i 
z siebie,  który ani z da leka ,  ani z bliska z 
nikim nio daje się porównać.  Jego odezwy 
nie s ą  mowami ,  j es t  to tylko gadanina ,  ale 
żywa,  świetna,  l ekka,  pełna rucha ,  ognia,  z 
wspomnieniami h.storycznemi,  z anegdotka- 
m, i dowcipnymi wlasnemi u w a g a m i , i (o 
w s iys tko  7. nieporówuaną  zręcznością w p ro ­
wadzane, .przerywane, związane,  rozrzucona i

znowu połączone. Mysi w tej głowie po­
wstaje tak szybko,  źe możnaby sądzić iż 
pierwej się narodziła nim poczęła. Ogromne 
płuca olbrzyma,  nie wystarczyłyby do wyda­
nia stów tego rozumnego karzełka.  Zdaje 
s i ę , ź e  natura zawsze litośna w wynagrodze­
niu niedoboru z jednćj  strony, chciała całą 
siłę człowieczą gromadzić u niego w o r g a ­
nie mowy. S łowa jego  płyną z taką  l e k ­
kością jak skrzydełko- kolibra,  i tnk p>ędko 
przenikają aż do szpiku kośc i , iż czujemy 
sie zranionemi pierwej niż pomyślemy skąd 
cios uderzył. Niekiedy zatrzymuje się nagle,  
aby odpowiedzieć na zarzucone kwastye i tę 
odpowiedź rzuca z zadziwiającą szybkością i 
pewnością.  Jeśli jaka teorya przypuszcza ki l ­
ka punktów widzenia, fałszywych, i słusznych, 
wtedy on je  g r up uf e ,  mięsza z zobą; i tak 
zręcznie wprowadza je  przed nami na scenę , to 
tu, to owdzie,  żen ie  mamy czesu wscybkim 
przebiegu sofizruu postrzedz prawdę. Nio 
wiem czy brak zupełny reguł  w jego  impro- 
wizacyach,  nie łączące  się z so bą  zgroma­
dzenie tylu różnorodnych matery i ,  dziwna 
mięszanina tych wszystkich myśli i tonu w, 
jest  dziełem sztuki? — to pewna,  że n a j ­
łatwiej  jest zbijać jego  dowodzenie czytając 
g o ,  najtrudniej  zaś słuchając. '  Jes t  on na j ­
zabawniejszym z naszych polityków, najdo­
wcipniejszym z sofistów, najzręczniejszym Z 
kuglarzy  krasomowskich.

Thiers  lubi mieć władzę nio dla u t n e j  
władzy, ale dla korzyści dobrego bytu ja k i  
j est  z nią połączony.  Guizot czyni to dla 
dumy co Thiers  dla przyjemności.  Ponie­
waż przez dwie trzecie części swego źyciapo- 
zbawiony byt użycia dostatków,  dla tego ugania 
się za niemi teraz,  t  chciwością i samolubstweiu 
nienasyconości. Kozum i dowcip mi eszka ją  u 
pana T h ie r s  w każdym kąc iku ust a nawet w 
każdym paznogciu. Mn on w>ele podobieństwa z 
Volteretn ułomny, nerwisty,  płochy, czuty na 
każde wrażenia.  Jest  samolubny i uparty j a k  
dz iecię,  a chce hyć poważanym jak  filozof. 
Więce j  literat  n.ż urzędnik,  a znowu więcej 
przyjaciel sztuki niż literat, nnosi się w na j­
wyższym stopniu nad jakiem naczyniem e- 
t ru sk iem,  a bardzo mato oac. interesem pań­
stwa. Dawniejszy jego  zapał  i gorl iwość 
w początkach zewodu publicznego, było lo 
udręczenie,  że jeszcze jest  niczem i p r agnie­
nie gorące zostania ważną  osobą. Ale z b y ­
tek użycia przyjemności dworskiego życie, 
ostudził k rew j e g o ,  sstąpil  on skacząc po 
cztery stopnie z izdebki pod strychem do sa­
lonu i kołysał  się na pię nych złotem ozdo­
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bnych Sofach, j akby  nigdy na cieni innem 
nie siadywał ,  stawszy się wielkim panem z 
instynktu, j ak  inni są przez urodzenie i przy- 
zwyczajenie.

Przez  lekkomyślność jest  on pironislą w 
moralności,  religii, polityce, l i teruturze i p r a ­
wie we wsiys tk iem ,  nie wzrusza się g ł ę b o ­
ko żadną prawdą  i śmieje się z wszystkie ­
go; jest  to mieniąca m a t t r ya ,  która w odbi­
ciu od słońca błyszczy wszystkiemi kolorami 
Bte żadnego nie ma, i której  cienkość czyni

j ą  przezroczystą.  Niech go nikt nie pyta o j e ­
go przekonanie;  on wątpi o wszyslkiein, 
niech nikt nie żąda dowodów jego stałości,  
t emperament jego sprzeciwia się temu. Cluie-  
libyście, żeby on nie żartował cóż,  kiedy jemu 
wszystko wydaje się śmiesznein.  Nie radzi- 
byście, żeby z w t s  żartował,  a on żar tuje  z 
siebie samego.  Z  łatwością szczególną wy­
dawania pieniędzy łączy on szczególną z r ę ­
czność wyrachowania się z nich , i nazywa 
td sz tuką grupowania liczb. (U . c. n.J

D o n i e s i e n i a  U rzę c flo w c «
A1Y P R E Z E S  I  S E N A T O R O W I E  

W olnego Niepodległego i  ścisłe Neutralnego  
Miasta Kranowa i  jego  Okręgu 

wiadomo czynimy, iż:
T r y b u n a ł  P i e r w s z e j  I.n s t a n c y i  

wydał wyrok następujący:
Działo się w Krakowie w domu Władz  
Sądowych na andyencyi publicznej T r y b u ­
nału I. Instancyi Wolnego Niepodległe­
go i ściśle Neut ralnego Miasta Krakowa 
i jego Okręgu ,  dnia czwartego czerwca 
ty siącośmset  trzydziestego i lziewiątego roku.

W y d z i a ł  d r u g i .
O b e c n i :

Dudrewicz Sędzia Prezydujący.
Friedlein  Sędzia.
Fareński Zast.  Sędziego.
M iętuszew tki Pisaz.
(podpisano) Dudrewicz. M iętuszewtki.

W  skutek  przedstawienia przez sędziego 
komissarza upadłego handlu star. Berła Her­
manna ,  listy wierzycieli tegoż handlu ,  k tó ­
rzy na terminie pierwszym do sprawdzenia  
wierzytelności naznaczonym, nie stawili s ię ,  

T r y b u n a ł  
Stosownie do artykułu 75 kodexu handl. 

księgi III .  termin powtórny dla wierzycieli 
niestawających na dzień piętnasty lipca tysiąc 
ośmset trzydziestego dziewiątego r o k u ,  go* 
dzinę trzecią po południu wyznacza,  nas tę ­
pnie wzywa tychże niestawających wiertyciel i  
j b k o t o :  1) Ju l ianaFr iedmann,  1) Adolfa Zei-

nera z Berl ina,  3) Kop pla ,  4) H. C. Mnjer 
z H am bu rg a ,  5) Józefa Mendel z Wrocławia,  
6) Er. Got. Szurek,  7 J.  Gottfr ied Solnie X 
Rohrsdorf,  8) Jana  Rydel z l se r lohn ,  9) J a ­
na Ki  zysztofa Dreus  z Ru ch la , 10) C. G. 
Garten et rtchóna z Pulsnitz,  11) C. R.  Blas* 
berg z Sol ingen,  12) Karolu Suhnt-idenbach 
Z Kl ingemhal , 13) C. W .  Finkę z Glauchun,  
14) SiIber et Hermann z Erfurtn , 15 G. Dy- 
der Friederich z Un a ,  16) J .  G. Schooe  et 
Sohn  zOhren;  17) Fr ies te tN ie l in ge r  z S c h w a -  
b i c h , 18) Majera Goldmundel z K r a k o w a ,  
aby się w t»i minie tym , w sali posiedzeń T r y ­
bunału I. Instancyi ,  Wydziału II.  końcem 
przedstawienia swych wierzytelności do spraw­
dzenia,  osobiście lub przez umocowanych 
Stawili się.

Osądzono w p ic rwszńj  Instancyi,  
(podpisano) Dudrewicz. Miętuszewuki.

Zalecamy i rozkazujemy wszystkim ko 
mornikom (od którychby się tego domagano) 
aby wyrok niniejszy wyexekwowali ,  p rok ura ­
torom, aby tego dopilnowali,  Komendantom i U* 
rzędnikom siły zbrojnej  aby wrazio potrzeby 
gdy o to prawnie wezwaoeini będą pomocy 
wojskowej  doda l i ,  (podpisano) Dudrewicz. 
M ictuszeimki.

Zgodność niniejszego g łównego w yciągu  
z oryginalnym wyrokiem zaświadcza ,  Pisors  
Trybunału  I. Instancyi Rzpltej  k rakowskie j .

(3r.) J.  Miętuszeicski.

D oniesien ia  prywatne.
11 ■ — ♦

Kamienica w gminie V.  Nnii 5-11 i 574 takowńj ,  zechce zię zgłosić do Teressy  i->|a
oznacz>na na rożna ,  w ulicy F lorynńskie j  z pnickiej  właścicielki tejże pod Nr .  508 W
pi zecbodera w ulicę szp i ta lną ,  z stajniami i ulicy Floryańskińj  na  drugi em piętr*“ *■*
w o z o w n .ą , j es t  każdego  czasu ■ woloej ręki  mieszkatej ,  od k tórćj  o warunkach  aprzeda-
do sprzedania ,  mający zatem chęć nabycia ży dokładnie p o i n f o r m o w a n y m  sostanie.  ( e r )


